
GONIEC K R A K O W S K I ■ 40 hal.
Redakeya i admfnistr.: Kraków, Dunajewskbgo 7, Telefon Nr. 2502, 
Biuro ir .astowr administracyi : Kraków, uiiea Karmelicka Nr. 1 6

Prenumerata w Krakowie: miesięcznie K* 10*— Z wnoszeniem do domu oraz na prownicyi miesięcznve K* 12*—  Rękopisów redakcya nie zwruea

Rok łl. Kranów, Wtorek 25 marca 191S. Nr. 80.

Koalicya i Polska
wobec przewrotu na Węgrzech

Kruków, 24 marca.

(Tl.) Wiadomość o mbolszewiaowamu Węgier, 
jakie od wczoraj nadchodzą, zmuszają wezyste 
Kie czynniki współdziałające w ułożeniu nowej 
przyszłości świata do po>v.ue>i.yc& refleksy!.

Zbytccznem byłoby yocUireślenie niebezpie­
czeństwa, wywołanego praeas geograJican*, poło­
żenie najnowszego centrum ruchu komunŁstyozr 
nego i przez oddataływamk pejnciłnozne rewolu 
cyi węgierskiej na inne zagrożone bolszewiz- 
mem tery lory a (Niemcy). Bezcelowem, a w skut­
kach swych dla sprawy polskiej sztoodliwm, by­
łoby Wnioskowanie, że wybueb węgierski jest 
odpowiedzią na drakońską politykę koalicyi 
względem pobitych przeciwników. Jeszcze nasz 
wróg śmiertelny: Prusy, nie zrezygnowały z aa 
borczych aanbi-cyi w stosunku do u as, jeszcze 
opierają się rewindykacji na rzecz Poisk’ ziem 
etnografiom’® naszych, względnie koniecznych 
dla naszego ekonomicznego rozwoju. Wspom­
niane więc przed chwiilą postawienie sprawy 
przez opinię poJeką mogfeony wzmocnić te czyn­
niki, które z wypadków węgierskich chciałyby 
wyciągnąć naukę, iż nie należy drażnić reszty 
państw pokonanych i zdruzgotać ich ostatecz­
nie, gdyż to pcha je w objęcia ooiszewdiznid. Nie­
stety nerwowość, — zrecmtą zrozumiała — jaka 
pewne odłamy naszego spoienaeństwa ogarnęła, 
znalazła swój wyraz w podobnej argumentacyn

Koalicya popełnia, gdy idzie o walkę z boJ- 
szewizniem inny aasaduiccy błąd: kunktator­
stwo. Zamiast wystąpić z® zbrojną intorwencyą 
w 1 losy i, gdy armie jej były jaszcze w pierw- 
sraem stadyum upojenia zwj cięstw em, koalicya 
radziła, wahała się i dozwalała na coraz grun- 
towniejsze umacnianie saę sowietów, na wzrost 
ich wpływów z granicą .

Historya się powtarza Pamiętamy jeszcze 
wszyscy, jak długo trwało, zanim w wojnie 
przeciw Niemcom sojusznicy" zdobyli się na je­
dnolity front i na energiczne działanie, pamię­
tamy też ile kunktatorstwo to pociągnęło za so- 
bą »trat, iak . bardzo w j czerpało rezerwoary 
ludzkie i materyalne oslateaznych zwycięzców 
i jak podkopywało pruaz długi ceas ich „pre- 
stige". Czyż analogia między polityką koalicyi 
wobec zmory bolszewickiej i niemieckiej nie jest 
widoczną? Czy z doświadczeń wojny nie nale 
żałoby wyciągnąć konsekwencja?

Bolszewizm jest chorobą, znajdującą grunt 
podatny w krajach dotkniętych klęską. Zaraza 
wyszła z druzgotanej Rosyi, ogarnęła pobite 
Węgry i zagraża Niemcom. Skuteczną tamą dla 
fali przewrotu mogą być tylko narody zadowo­
lone, które z zawieruchy dziejowej wychodzą z 
aktywnym bilansem.

Polska silna, wsparta o moralną i materyainą 
pomoc koaiicyii, zaaow otana słusznem ustale­
niem jej granic, mogłaby w  pierwszym rzędzie 
rolę takiej zapory odegrać. Już sarna jej siła Li­
czebna i położenie geograficzne wskazują na jej 
■wartość jako sojusznika d!La koaiicyii w walce 
z bolszewickim zalewem. Wienziymj’, że zrozu­
mieją ten nakaz dziejowy w Paryżu i że speł­
nione zostaną wszystkie słuszne naaze żądania 
i odparto pretensye napastliwych sąsiadów od 
wschodu, południa i zachodu. Krzywda dozna- 
nŚi w sprawie Śląska^ ustępliwość wobec Niem 
ców w dziedzinie spraw polskich uniemożliwi­
łyby Polsce skuteczne spełnienie wspomnianej 
misyi.

Wybuch rewolucji węgierskiej powinien od­
działać wychowawczo na własne nasze społe­
czeństwu. Zespolić musizą się wszystkie elemen­
ty. stojące na grucie normalnej ewolucyi społe­
czne] i interesu narodowego. Jesteśmy wszyscy 
na froncie; na spory wewnętrzne pozwalać sobie 
nie można. Z adan ie  zaś obozu narodowego są 
jasne: szybka budowa armii i zmontowanie ma- 
szyny państwowej- Tjrmoziasem — gdy idzie o

drugie z wymienionych zadań — brak jeszcz* u 
nas należytego zrozumienia sytuacjo. Warchol 
stwo bruździ ciągle. Ostatnie dni dopiero przy­
niosły niefortunne aitaiki .na wyraziciela i pia- 
stuna suwerennej władzy. Czyż ludzie ci i obozy 
poza nimi stojące nie rozumieją, że oez Karno­
ści, bez posłuchu dla władcy legalnie ustano­
wionej nie zbudujemy trwałego gmachu pań­
stwowego? Czyż nie wiedzą, że dziś, w chwili 
niebezpdecezństwa i  atmosfaftae przewrotów 

podkopywanie autorytetu kietrowirikóiw pań­
stwa jeet zbrodnią?

I jeszcze jedno. Organizm, który okee uistrzedz

się choroby winien dążyć do usunięcia wszyst­
kiego, co mogłoby na łatwość infekcyi wpłynąć, 
środkiem na bolszewizm w Polsce jeat uzdro­
wienie stosunków społecznych, wszędzie, gdzie 
one chromaj*. Sejm nasz przystąpić więc wi- 

mien do szybkiego, a rozumnego uregulowania 
kwesty i rolnej, do poprawy bytu mas robotuir 
Cfcvch, do załatwienia tych roaik-znyich ,Jłwp- 
styi", które stanowią jątrzące rany na ciele
zmartwychwstającej Ojczyzny. Im prędzej i 

i grutowniej to uczyni — tern większą odda przy 
szłoścł narodu usługę, tern skuteczniej wypło­
szy z ziem polskich marę bólszewizmu.

Włosi osuwają się z kongresu pokojowego.
V7!edeń. (PAT; Biuro Korespond encyjne do- ' pokojowej, gdyby Ejtr i rie ustala przyznam 

nosi z Paryża: Reuter donosi: Jtilryścya włoska ! Wiochom równocześnie podpisaniem traktatu 
postanowUa jednomyślnie na wcaorajszem po- | pokojowego, 
siedzeniu wycofac się z udziału w koniereacyi *

Piłsudski, PaderewsK!, Sejm i poznańska rada naczelne 
współdziała i  ratunku dla L w ó w *.

Lwów, dnia 23 marca. -Gazeta Lwowska*' do­
nosi: W  piątek w Tow. Fedaeogicrneni, hr. 
Skarbek złożył w pi u/w ozdanie u pudróży do War­
szawy w sprawić ratowania Lwowa. Ghwua, w 
której przybył do Warszawy, dla Lwowa była 
naprawdę jto z j", W  sz^łash g e r d o  k'ó-egc si% 
zwrócił, spotkał się z. snpełnem zro- uuJcniem 
sytuanyi. Również prezydent ministrów oświad­
czył, że kwestya Lwowa jest w jego rozumieniu 
najwaiuiujszą obecnie sprawą dla Polski i gdyby 
nie nzyskuL pomocy, uważałby za rzecz koniecz­
ną nstąnió ze owego stanowiska.

Królestwo jeun&k wydatnej pomocy ua razie 
udzielić nie mogło, gdyż a, m ia tan. dopiero o- 
becnie się formuje. Nh wyraźny rozkaz naczel­
nika państwa wysiano nnd Lwćw tyle, Ile tylko 
na i azie wysłać moina było, a jest to tylko wstęp 
dc celowej akcyi, która skieruje na front lwow­

ski w najbliższym czasie znaeme siły. Wobec
takiego s.anu rzeczy premier Paderewski ł hr. 
SkarbeL udali się do Poznaniu. Kaczemu Rada 
Ludowi, była dokładnie poinformowana o nie­
bezpieczeństwie, wykazała zupełne zrozumienie 
i  uchwaliła wydatną pomoc dlr Lwowa. Do tej 
decyzyi - Naczelnej Rady Ludowej dużo przy­
czynił sią głos komisy! oatsnty, szczególniej p ś  - 
teścia Lorda, majora Stafoilo, którzy w ciągu 
pobytu swego we Lwowie poznali potrzeby mio- 
sta i są gorącymi zwolennikami jego obrony. 
Dalej podniósł hr. Skarbek, że tenże Sojm z a j ą ł  

się szczerze sprawą Lwowa. Hr. Skarbek wraz 
z marszałkiem Sejmu i posłami Bardlem i O- 
stacLowskm udał się do naczelnika państwa, 
celem uzyskania od niego odsieczy. Naczelnib 
zapewnił delegacj ę, łe interesuje sm Lwowom 
jak najgtrfcoj.

Ukrs.ńcy w ys yła li Polaków na front ramuftski.
Lwów, 24 marca. 

Stwierdzono, że Ukraińcy w okupowanej 
części Galicyi przeprowadzają asenterunek n.ęż- 
czyzn od 30— >2 lat.

„Wladzs“ ukraińskie aseuicrunkicm objęły

również Polaków, których gwałtem, s*ez bada­
nia tokarskiego, wcielają uo swych szeregów.

Z Palakćw tworzą kadry, kióre przeznaczane 
są ua front rumuński.

Ostrzeliwanie Lwowa z  ciężkich dział.
Lwów.1 (PAT) dn ki 23 mar&jj/Wczoraj rano ar- 

tylerya nieprzyjacielska ostrzeliwała centrum 
mista, szczególniej silnie ostrzeliwał nieprzyja­
ciel miasto wieczorem z dział ciężkiego kalibru.

Lwwó. (PAT) dnia 23 marca. „W iek N ow y1 
donosi: Nieprzyjaciel rzucił wczoraj w porze
nocnej dwie bomby gazowe na jedna z ulic.
Wojskowa sorej* pożarna pi*sybyła natycliDii 3̂ *-. 
na miejsce i usunęła grozae poa sski.

Lwów, dnia 23 marca. (PAT^Dziennikt lwow­
skie z dnia 23 marca podają, żc oddziały pie­
choty z dywizyi pułk. Sikorskiego wspomagane 
silnie przez artylerye własną uraz arylerj-ę bry­
gady pułk. Kulińskiego w niątek nad ranem po 
raciętycb walkach rozbity prezważajęcego prze­
ciwnika w brawurowym ataku n? bagnety wzię­
ła Jamelne, sdacyc kolejową Jamelne, Stracz, 
Po.tzecze Janewskie, Wiclkcpolc i Białogórę, 
zdobywając przyte mkiilka kasubinóry maszyno 
rć^ch. DzienriM podnoszą nadzwyczajną brawu­
rę tych Cii: ziaiów szczególnie w walsce na ba­
gnety.

Nnwt komendant p’acu we Lwowie-
( l \ k T :  dniń 2‘-i marun. Komendę placu

4 miasta v/e I.wowie po genera-io Tasieńskitr. 
objął pułkownik Tadeusz Sulimirski.

MMmt  i i t i i  s i i i i K i ®  t ó i i "
Lwów. (PAT ) dnia 23 marca. Na muiach mia­

sta pojawiło się następujące osrlosaeme sądu do­
raźnego: Julian SalamonC-wię-c, rzemieślnik, lat 
21, Michał Folis, wspólwiaiścacid folwaa*ku lat 
27, Piotr Jaicmljczuk podchorąży uki-aiński lat 
10, Eustachy Kuzoczko, uczeń gimnazyalny lat 
17 wyrokiem sądu doraźnego w dniu 13 marca, 
za ".brodnic szpiegostwa, przez badanie stano­
wisk i ruchów operacyjnych wojsk po_skich, ja- 
kolei urządzeń i stosunków w oddziałach tych­
że vOjsk celem udzielenia o nich wiauomości 
nieprzyjacielowi, oraz zbrodnie przeciw sile 
zbrojnej 1 aństwa Polskiapo poptinione przez 
należenie do uknTńsLiego oddziału bojewosio 
wewnątrz Lv>cwa, mającego na celu współdzia­
łanie) z usiłującym zdobyć miasto nieprzyjacie­
lem i przez współudział w (Tuszem ńrganizowh- 
niu iego odd-zie.iH skazani zostali pierwsi dwaj 
aa karę śmierci przez powieszenie zamienną na 
rozstrzelani", drudzy dwaj z powodu małoietno- 
ści na karę ciężkiego więzienia przez lat 10. 
Wyrok na dwóch p ion  szys n został wykonana.

S k a ża n ie  b a n d y tó w .
Lwów. (PAT) Dzienniki z dnia 22 mnrea po­
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dają, że etjtl doraźny BkazaJ dwdrh bandytów 1 
dezerterów Władysława Adamczyka i Jana Le­
wickiego na karę śmierci przez powieszania, 
Z powodn braku kata we Lwowie zamieniono 
karę na rozstrzelanie, Wyrok wykonano w czte­
ry godiziuy po og roszeniu.

S ę d zio w ie  u&raińsey nis chcę w y ­
ro ko w a ć w  imieniu Rspuhtiki pois.

Lwów. (PAT; Dzienniki lwowskie notują: 
Wyroki sadowe były u nas wydawane dotych­

czas w imieniu prawa. Na mocy artykułu II. de- 
tretu, który nadszedł do Lwowa dopiero w tym 
tygodniu maję, być odtąd wydawane w imieniu 
republiki polskiej Zatrudnieni we Lwowie sę­
dziowie ukraińscy zebrawszy się na naradę po- 
stauuwilk nie ogłaszać wyroków w formie na­
kazanej dekretem, lecz w formie dotychczaso­
wej. Prezydent kuajowego sądu karnego p. Ha- 
wci wyłączył na ruzie tych sędziów od zasiada 
ni a w trybunałach, a sprawa oprze się o wyższe 
władze.

Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general­
nego wojsk po Lak ich z dnia 23 marca: Front li- 
tewsko-białm uski. Grupa gen. Szeptyckiego: 
Boiszewicj zaatakowali w nocy z 22 na 23 na­
szą załogę w Nowojelni. Po walce na bagnety 
na ulicach miasteczaa odparto atak nieprzyja- 
jJłlsm i zmuszono bolszewików do uci““.zki* U- 
lam grodzieńscy pod dowództwem por. Cucelc- 
wteza, stoczyli zwycięską potyczkę z bolszewi­
ckimi huzarami pod UzemelówKą. Grupa gen. 
Ustowskiego: Nasza kawał erya zajęła Tele-
tiianów. Pod Legoczynem toczą się walki z na­
pierającym oddziałom bolszewickim.

Front wołyński. Grup«. gen. Śmigłego Rydza: 
Nu południe oa Włodzimierza Wołyńskiego po­
tyczki patroli.

Front galicyjski. General Iwaszkiewicz. Gru- 
papułkownika Berbeckiago: Sytuaeya bez zmia­

ny. Grupa lwowska: Zwykła działalność arty- 
lery i. Diobne utarczJh patroli. Dnia 15 marca 
zginął śmiercią bohaterską w obronie Lwowa 
porucznik Michał Dziew ar c w. lu, uowcdca i  «jo 
szwadronu, 1 pułku ułanów krechowieckich. 
Grupa gen. Aleksandrowicza: Atak w kierunku 
pomocnym powiódł się zupełnie. Wśród walk 
ze stawiającym ailny opór nieprzyjacielem woj­
ska aaszb posuwają się naprzód. W  ciągu 23-go 
b. m. zdobyły one Janikowo, Czamokouce i Mu- 
lykowice. Grupa Wielkopoiaka: Prze? cały dzień 
silne ognie artyleryL AtaL ukraińud na Dobrza­
ny odparto. Grupa pułk. Minkiewicza: Drobne 
potyczki patroli akraińskieb z naszemi stra 
żarn;'.

W  zastęistwie szefa sztanu generalnego: 
Haller, pułk.

Paryż. (PAT) dnia 22 marca. Agencya Harapa 
dooaosi: Najwyższa Rada sojusznicza zastana­
wiała się nad sprawozdaniem komisyi dla gp-aw 
polskich. Ostateczne uchwały będą powzięte na 
najbliższem posiedzeniu, które odbędzi# się w 
pOjUftilHułek, a nu ktćrem zapadnie tanze roz 
strzygnięcie odnośnie co do granicy polsko-niu-

mieckiej. Fnwdspoóolml* Rada zatwierdzi 
pierwotny wniosek kOzulsyl. W poniedziałek 
odbędzie się równie;' po*dedzen-e w sprawło w y  
ełonia do Polski wojsk Hallera oraz w sprawie 
akcyt jaką należałoby wdrożyć z powot»u zez- 
wonią rokowań poznańskie!

Koalicya chce stworzyć Połskę zdolną do życia
Paryż (PAT) etnia 22 marca. Havas donosi: 

Najwyższa rada sojusznicza wysłucnała proje- 
klu, przyjętego jednogłośnie przez komisye dla 
spraw polskich. Pan Julew Cambon wyjaśnił, 
ie przy wypracow aniu wniosków komisya miaaa 
ra oku stworzenie Polski, zdolnej do życia, uw­
zględniając przy tem o ile możności zasadę m_- 
rodowaściową. oraz nader niekorzystny układ 
ierytoryum polskiego, która otoczona przez 
Niumców cd zachodu, musi posiadać łatwy do­
stęp do morza, który nie byłby niczem skrępo­
wany, jeżeli nie ma być jej odjętą mofmść na­
leżytego wyzyskania swojej niezawisło^ ci pań­
stwowej. W ty cli warunkach uiemożliwem by­
łoby wykreślenie granic nowo odbudowanego 
państwa bez wcielenia do niego ludności nie- 
m iecL'if Zresztą ludność ta -  jak słusznie za­

uważył rardieu — została umyślni, przez uąd 
niemiecki *prov« dzon^, w wykonaniu przyję­
tego przezer systemu kolonizacyjnegc. Nie mo­
żna się dziwić, żu przez tak długi ukres czasu, 
jaki upłynął od rozbiorów Polaki, ludność, któ­
rej rząd udzielał poparcia w tych obszarach się 
osadowiła, choć są one polskie. Byłoby to me- 
spj awiedliwem, gdyby z tego ukształtowania 
się stosunków chciano rozwijać wnioski, krzyw­
dzące ludność tubylczą Projekt komisyi, który 
przyznaje Poisce granice mnie1 rozległe, niż te, 
kture posiadała w roku 1772, daje jej wyjście 
na morze Bałtyckie, stwarzając szeroki kory­
tarz wzdłuż Wi&y aż do Gdańska, pozostawia, 
jąc na boku okręg olsztyński, w którym ma być 
przeprowadzce) y  plebiscyt.

Sojusz Polski z koalicyą.
Warszawa! (PAT) Komisya uia spraw z;tgr. 

przygotowała na plenum Izby nast. wniosek: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: Su\vea’enny be im 
Rzeczypospolitej stwierdza ustalony w czajie 
wojny wspólną walkę o zwycięstwa prawa na­
rodów, sojusz Poiskl z wielkimi demokracyami 
zachodu, które niepodległość i zjednoczenie Pol- 
Jki za cel wojny i pokoju me swej strony rów­
nież ogłosiły. Państwo polskie jest państwem 
Bpizyncdeizocein z mocarstwami sprzymierzone* 
ml dla walki z Niemcami. Armia polska jest 
irmią sojuszniczą i współwalczącą z ich woj­

akami. Przedstawiciele Polski na międzysojusz­
niczych naradach kongresu pokojowego są 
przedrawidelami państwa polskiego. Sejm 
wzywa rząd, aby przedłożył jak najprędzej do 
zatwierdzenia Sejmowi zawarte imieniem su­
werennej Rzeczypospolitej umowy polityczne, 
Wojskowe 1 gospodarcze, dające prawny wyraz 
taktycznemu sojuszowi Polski z rzeczonemi mo­
carstwami, wyraz żywotnego interesu państwa 
polskiego i wspólnych dążeń do ustalenia trwa­
łego pokoju w Europie zabezpieczającego wszy­
stkie naród y od przemocy zaborczych sąsiadów.

Na jednem z najbliższych posiedzeń Stfmp, 
Sejm rozważać beclzde wnioski komisyi wojsko­
wej, w których między innemi komisya 'podno­
si, żc dla dobra armii polskiej, która aa razie 
nie ma własnego materyaiu wojennego, 
wobec czego należy skorzysta:' z pomo-ey mili­

tarnej, ofiarowywanej nam pi zez państwa cn~ 
tonty. Kc nweneya wojskowa z mocarstwami, 
których zwycięstwu zawdzięcza Polska złama­
nie okowów niewoli, jest koniecznością. Komi­
sya wojskowa wizy w a rząd, aby niezwłocznie 
doprowadził de skutku z mocarstwami kerlicyi 
konweucyę wojskową, umożliwiającą przysłanie 
Polsce w najrychlejszym czasie wraz z niezbęd­
nym materyałem wojskowym, odpowiednim 
naszym potrzebom.

Komisya dla spraw zagranicznych na na.jbliż- 
szem posiedzeniu sejmówem przedstawi Izbie 
sprawę dotyczącą stosunku Polski do państw 
sąsiednich. Polska, uznając prawo Litwinów do 
zorganizowania się we własne państwo, powin­
na dążyć, aby ponownie ustalić doorowoiny 
związek obu narodów. Rzeczpospolita nie możo 
uznać władz sowietów na Litwie i Białorusi, 
wobec czego komisya dla spraw zagraniczny cli 
uznała, że depesze sowietów litewskich i biało­
ruskich z dn. 17 Lutego br. do odpowiedni się 
nie nadawały i rząd musiał je bez odpewiedzi 
pozostawić. W ten sposób Polska uniknęła n i? 
bezpieczeństwa, jakteby jej groziło. gdyby bo/, 
porozumienia się <z państwami sojusznkzeml 
wdała się w jakk.lw;i\#<ik układy. C.o .mś JŁoty­
czy Śląska Górnego, GieszytYskiego i P rH  
wschodnich rząd dążyć będzie do połączenia 
tycli dzielnic z macierzą.

N a c ze ln ik  Piłsudski o b ra te rs tw ie  
brani armii pelSKlejzarmią e r t e n t y .

Warszawa (PAT). Wczoraj minister dla spraw 
wojskowych, gen. Leśniewski, oraz szeł sztabu 
(Pen. pułk. Haller podejmowali członków m isy ! 
wojskowej e.ritenty na zamku. W zebraniu wziął 
udział także naczelnik państwa Piłsudski. Obe­
cni nyh członkowie francuskiej rnisyi z gen. 
Nissc! na czele, dalej członkowie misyi angiel­
skiej z pilik. Hammondem i Wade, dalej człon­
kowie nńsyi włoskiej z gen. Romei, oraz 2 ofi­
cerów wojsk gen. Hallera.

Ze etrony polaki ej jawiła się cała niemal ge- 
neraiicya. Przybył także biskup połowy, ks. 
Gaił. Z posłów obecny był p. Anus, jaw ili się 
też członkowie kom isji wojskowej sejmowej. 
Podczas śniadania naczel ,iik państwa przemó­
wił w jązvku francuskim: Jestem nader szczę­
śliwy-, widząc przyjaźnie złączonych około tego 
stołu oficerów polskich z przedstawicie’ ara1 
wie-kmj armii ententy. Te sławne armie będą 
zawsze żywym przykładem, wsKazrjącym mło­
dej polskiej armii, jak należy walczyć, zwycię­
żać, trwać aż do k&ńca, aby zatryumfować o- 
statecznie nad siłami w ruga. Jestem przekona­
ny, że aawna Wonomnbuue i stare tradycye 

przyjaźni, zacówno jak pomoc i poparcie, oka- 
-ane naszej armii przez naszych towarzyszów 
bicai, zapewnią nam n? długie lata przyjaźń 
trwałą w ten sposób, ie żołnierze polscy i żoł­
nierze aliantów będą na zawsze członkami je- 
dynej wielkiej rodziny, jck bracia.

iłowe naczelnika państwa przyjęto hucznymi 
oklaskami, a orsiestra zagrała, hymny państw 
ententy, poczeńi imieniem członków misyi woj­
skowej ententy odpowiedział przowouniczący 

misyi wojskowej francuskiej, gen. Nissel, sła­
wiąc bohaterstwo żołnierza polskiego. Przy koń­
cu gen. Nissel powiedział;

Oręż ententy pozwolił Polsce wyjść z grobo, 
ale stało się to dlatego, ze caiy naród polski 
prwz swój nieugięty patryatyzm polski potra­
fił pozostać w mogile żywy, zacnowując swój 
język, cywiuzacyę i sztuką. Jestem szczęśliwy, 
mogąc wzniclc kielich na cześć wodia wojsk 
polskich, na cześć armii i całej Polski, którą 
pragniemy widzh> wielką, niepodległą i potr 
żną. Dlatego z całego serca wołani: Nieoli żyje 
Polska! Ostatnie słowa, wypowiedziane przez 
gen. Nissel po polsku, przyjęto hucznymi okla­
skami.

i Poseł Dąbal cywilnym... oficerem.
j Warszawa. (Wręb) Pas. dr Dąbal z grupy 
J Stapińskiegc, przybył na pierw ize posiedzenie 

Sejmu w mundurze oficera wojsk polskich i ja- 
! ko taiti przemawiał z trybuny mówców. Sprawa 
; wzięła ob<ćl nieoczekiwany. Fos. Dąbai już na 

drugie posiedzenie Sejmu przyszedł w stroju 
cywilnym. Stoi to w związku z Lem, że na po­
siedzeniu Komisy', wojskowej interpelowano 
ministra w ojny, diaczego nie w> stąpi się prze 
ciw temu, zc rozmaite osoby noszą uniformy 
aastryackte i rosyjskie. Na zapj lanie to odpo­
wiedział przedstawiciel ministerstwa wojny, że 
trudni* temu zaradzić, skero tu w Sejmie znaj­
dują się osoby, które nigdy nie miały stopnia 
oticera wojsk poiskhh, a nosrr uniform oficer­
ski. Od chwbi i ign oświadczenia pcs. Dąbal zło­
żył uniform oIAo.okl.

Niem cy nie w y d a d zą  planów  portu 
gdańskiego.

Londyn. (PAT ) ,.Tim'is“ donosi: Niemiecki ko­
mendant Gdańska etanowczo odmowil Jticeiom 
sojuszników wydania planów partu i podania
im szczegółów potrzenych do przygotowania 
wylądowania wojsk Hallera- Tak samo Niemcy 
odmówili transportu rannych Polaków przez 
Gdańsk.

A L K Y A
warszawski skład wyborowych

cukrów i ciast
KrakJw,  u<. Sieotska 16. 860

91
f i l  P R A L N I A  B I E L I Z N Y

S p ótk a  z ogr. o d p o w ied zia ln ośc ią
Kraków, Długa 17. 680

e-iwIsIfam iU p - T . K lie n te ię  sw o ją , i e  od d n ia  dz isie jszego  
przyjm ajc w sz e lk ą  gard ero b ę  iio chemicznzgo czy ^czsnia 
i TEiboił-riia i w y k  )niyo ta k o w ą  staran n ie  w  ja k  n a j­

krótszym  czasie.
m [ V ,  Z y b lik ie w icz a  9. G a rb a rsk a  06. 

z Ł R i . Gertrudy 29. Zwierzynitcka 20.
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Tym razem stolik wypukał literę D. „Aud".
.— Andrzej — rzekł doktor.
—  Tak, Andrzej — westchnęła Maita.
—  3oże mój! jęknęła panna Helier — gdyby to miał 

hyć Andrzej de la Bossiere!... W  takim razie n ie  ż y ł b y  
j-u ż !...

. Z całą. cierpliwością pytali dalej. Stolik odpowiedział. 
Andrzej de la Bossiere!

Panna Helier wpadła teraz w stan takiej egzaltacji, 
ze doktor poprosił ją usilnie, aby się uspokoiła.
... — Obawiam się, że seans trzeba będzie przerwać 

rzekł wskazując widmową twarz i zmącone oczy Marty. 
Spieszmy się... Nie mamy ani chwili do stracenia...

— Doktorze —  odezwał się z drugiego pokoju Jakób 
gtosem, w którem przebijało wielkie wzruszenie — mojem 
zdaniem powinniście skończyć... ta biedna kobieta może 
się rozchorować...

—  Nie! n ie !... — zaprotestowała zaraz pani Saint-Fir- 
min — ja będę silna!... proszę mi pozwolić... proszę mi 
pozwolić pytać go...

Trzymając wciąż ręce wyciągnięte na stoliku otwie­
rała szeroko swoje ogromne oczy, jakby tam w półmroku 
dostrzegała jakąś postać dla innych niewidzialną.

Następnie nie troszcząc sio widocznie o to co tamci 
sobie pomyślą, zapytała głośno:

—  Jeżeli to ty jesteś, Andrzeju, mój przyjacielu, mój 
bracie ukochany, powiedz nam, co się z tiobą stało?...

Długa chwila ciszy — potem dały się znowu słyszeć 
pukania... Cichy, drżący głos Marty powtarzał: A B C  D... 
Przy każdem uderzeniu stolika głos notaryuszowej łamać 
się, aby za chwilę podjąć wygłaszanie liter alfabetu...

Panna Helier łączyła litery, odczytywała słowa...
Stolik mówił:
— Mn ie ... za m o r d o w  a n o ...

—  Zamordowano! — powtórzyła dygocząc Marta i 
osunęła się w  ramiona doktora, który podtrzymał nawpół 
zemdloną.

— Dosyć już chyba!.. „ Dosyć tych kiepskich żar­
tów — dał się słyszeć irytacyą dźwięczący głos Jakóba,

P. de Bossiere wtargnął do pokoju, w którym odbywał 
się seans... Za nim wbiegła Fanny, powtarzając:

.— Zrobią z niej waryat-kę!... zrobią z lioj waiyatkę;

—  19 —

Udało się to istotnie. Wesołość, zamącona na chwilę 
00 wróciła. Goście odzyskali dobry humor.

• Tymczasem jednak Marta zatrzymała doktora przy 
sobie i rozmawiała z nim po cichu, a bardzo żywo, dopóki 
cafe towarzystwo z sali jadalnej nie przeszło do salonu.

— Cóż ona panu opowiadała tak interesującego? — 
zagadnęła pani de Bossiere dra Moutier, usadowiwszy 
przedtem graczy do bnidża i pokera.

—  Niech sdę pani nie śm ieje. . .  Mam do pani prośbę 
,v jej im ieniu..,

01 słucham...
—  Ona chciałaby urządzić seans se stolikiem .,
—. Niepodobna.. .
— Jednakowoż...
— Ależ ta kobieta jest chora. . .  Więc przybyła tuta] 

po to, aby urządzać seanse?!
— Założyłbym się, że mówi już o tern z panną Helier.
Młoda notaryuszow# i stara panna tworzyły w  lej

chwili grupę, godną obsetrwacyi: panna Helier, silnie po­
ruszona, zdawała się bronić przed jakąś prośbą, a tamta 
nalegała z dziecinnie natarczywym uporem.

.. —  Ostatecznie, —  rzekła Fanny — jeżeli jej to zrobi 
przyjemność i jeżeli zdoła przekonać tę starą maniacz- 
k ę . . .  Jeśli jedni moi goście mogą grać przy stolikach 
w  karty, to dl acz eg oby inni nie mogli użyć stolika do wy­
woływania duchów?... Wcale rui to nie przeszkadza...

A  mnie dopomogłoby do poznania bliższego te- 
dziwnej natury, która wydaje mi sie bardzo podatną na 
wpływy hypnotyczne — sądzę, że z pani Marty mogłoby 
być doskonało medymn..,

....— Ależ pan z niej gotów zrobić kompletną waryatko:
—  Albo ją uratu ję!... Ona obecnie znajduje się pod 

jakimś bardzo silnym wpływem, dla nas nieznanym...  
To- jest widoczne. . .  Z pewnością ma jakieś ukryte myśli, 
które należy poznać, aby je wyleczyć... Seans może być 
pod tym względem bardzo użyteczny!. . .  Proszę patrzeć. . .  
Óna już wprowadza pannę H eller. . .  Droga pani Fanny, 
pani wie przecież, że to biedactwo ogromnie boi się swe­
go męża... Trzeba, żeby on o niczem nie w iedział. . .  Pard 
Marta liczy na panią. ..

—  Dobrze zajmę się jej mężem — zgodziła się pani 
de la Bossiere, ale pan mi opowie, jak się wszystko odby­
ło Obiecuje pan?
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Marta. w istocie dostała ataku łez i łkań. Kiedy wresz­
cie uspokoiła się trochę, doktór poprosił, aby go zostawio­
no sam na sam z panię. £ aintFirmin. Żądaniu temu stało 
edę zadość.

Jakób i Fanny znaleźli sdę znowu w pełnem świetle. 
Panią de la Bossiere zdumiała bladość jej mężr.

—  Boże mćjl ależ ty jesteś równie blady, jak pani 
Saint-Fiirmin...

— Tak, ten pomysł, że mój biedny brat mógłby być 
umordowany, wstrząsnął mną do głębi!

— Ależ, chyba nie zechcesz być tak szalony, jak ta 
m a ła !... Przyjdź do siebie, darling l... Ach! gdybym w ie­
działa oo za historya z tego wyniknie... Ale ty pirzecie nie 
wierzysz w stoliki pukające...

— Tak samo, jak i t y . . .  jestem pewny że doktor 
udaje tylko, że wierzy, aby uczynić się interesującym 
W oczach swej żeńskiej k lien te li... A jednak przyznaję, 
że gdy stolik wypukał imię Andrzeja, przebiegły mnie dre­
szcze lodowate. . .

— Rozgrzej się, rozgrzej s ię ...  pocałuj twoją żx>nkę.«.
Uścisnął ją, poczem powrócili do salonu, gdzie zaiteU

notaryusza, zaniepokojonego dłuższą nieobecnością żony. 
Fanny objaśniła go, że Marta wraz z panną Helier noszła 
popairzeć się na dzirci.

Saint-Fiimin zadowolił się tern objaśnieniem i  zasiadł 
do bridża.

Tego wiec zon , kiedy wszyscy goście odjechali — po­
został tylko dr. Moutier.

—  A zatem — zapytała Fanny —  c z y  j e j  l e p i e j ?
— Ona jest bardziej chora, niż sądziłem — odparł do­

któr. — Ona ma zjawy! .1..
—  To jest przynajmińej miała jedną. Pokazom się jej 

Andrzej.
— Niepodobna!
—  Jednakowoż...  I to nie dalej jak wczoraj. . .  W  jej 

ogrodzie... nad brzegiem jeziora ... Poznała go i Andrzej 
przemówił do n ie j... Powiedział, że został zamordawa- 
myl Wówczas ona strbciła przytomność, a kiedy przyszło 
do siebie — Andrzeja już nie b y ło ...

— I co doktór mvśli o tem?
— Ależ tę biedną kobietę irzeba będzie chyba zamknąe 

w zakłńdzie dla obłąkanych.
— Nie! ‘"'na nie jest obłąkana... Wypytywałem ją 

bardzo dokładnie.*. Ona zdaje sobie sprawę z tego, że mo-

17  —

W Łntencyach pani domu nie 1eżało to wcale, by dr. 
Moutier zbyt dtugo mógł harcować na swym ulubionym 
koniku i zamierzała właśnie zmienić temat rozmowy, 
gdy dał się  słyszeć głuchy, przytłumiony, jakby z daleka 
idący gios, który mówił:

— A le duchyI doktorze’ czy pan  w ierzy  w  d u c h y ? !. . .
Wszystkie spojrzenia skierował] się ku pani Łaint- 

Flrmic.

ROZDZIAŁ IV.
POWASMI LUDZIE, KTÓRiY WIERZĄ W  DUCET.
— Wyznaję —  odparł doktćr — że nigd;, sam duchów 

nie widziałem, ale nie śmiałbym zaprzeczać ich istnienia. 
Ludzie, uczeń® odemnie widywali j e . . .  I zaiste, diaczego 
nie m ia łt jir  wierzyć w  to co popiera swoją powagą taki 
n. p. W iliam Crookes!..»  Ten wielki uczony fotografował 
duchy!..

— Ależ to żarty, doktorze! — zawołał Jakób.
■— Doktór sobie pokpiwa z nas — dodała Fanny.
—- A le i bynajmniej! —  zaprotestowała .mana Helier 

— to sa przecież rzeczy znane!. . .
— To są rzeczy historyczne! — oświadczył Moutier —> 

i ja zupełnie nie namierzam żartować... Wiliam Crookes 
dziesięć lat poświęcił studyoui nad zjawiskami spiryty­
stycznym i... chcąc zaś poddać je ścisłej kontroli nauko­
wej, skonstruował przyrządy niezwykle precyzyjne... 
W  otoczeniu innych uczonych dokonwał eksperymentów 
przy świetle olekcrycznem, wykłuczającem wszelką moż­
liwość oszustwa. . .  '

—  Ale czy on także fotografował Napoleona I-go? —1 
wmieszał się notaryusz.

— Och! dosyć! dosyć! — zakrzyczano go, ale Saint- 
Firmin tak zabawnie obstawa* orzv swojem, że wszyscy 
musieli roześmiać się.

— Moi państwo, mnie właśnie Napoleon I-szy najbar­
dziej interesuje!... Chciałbym wiedzieć, co on tam robi 
w towarzystwie swoich dwóch żon: Józefiny i Maryi Lu­
dwiki! . . .  Panno Helier, proszę panią bardzo, niech się go 
pani przy najbliższej snosobności zapyta, jak on sdę też 
urządził na tamtym świecie?.

=  Więc W iliam Grookes widział duchy ? . . .  żofoigrar
t
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Bolszewicy gromadzą nowe siły przeciw Polsce
Radiotelegram Cziczerina do kom. lud. dla spraw zajr. w  Budapeszcie.

Wiedeń. (PAT) Wiedeńskie biuro koresp. do­
nosi iskrowo z Moskwy: C2i.czeri.11 wysłał do 
komisarza ludowego dla spraw zagranicznych 
w Budapeszcie radj o telegram, w którym przed­
stawia obszernie obecne położenie rosyjskiej re­
publiki sowieckiej. E n ttnta teraz trzyma się sy­
stemu, że nio wysyła przeciw nam własnych 
żołnierzy, lecz w ogień posyła innych. Niemcy, 
powolne jej woli, utworzyły pod. Iłtndenburgiera 
nową. annię, jako lewe skrzydło przeciw nam, 
podczas gdy polska a-mia stanowi centra n, zaś 
ukraińskie wojska Pellju^y lewe skrzydło tej 
armii inwazyjnej. W  czasde gdy nasze wojska 
v obszarze doński m i w obszarze Ural- -Oren- 
burg postępuję zwycięsko, zbliża się niemieckie 
lewe skrzydło do Porńewieża, ztcgrażając łoty- 
skim czerwonym wojskom. Polska armia w cen­
trum posuwa się ku Wilnu i Miń&un i zajęła 
Baranowie ce. Ta równoczesna ołenzywa jest wi­
docznie wykonaniem planu dobrze jirzyyntowa- 
nego, za którym stoi ententa. Nosze położenie 
żarom na zachodzie jest trudne — najcięższe 
aaś naszych sojuszników Litwinów i Łotyszów. 
Podczas gdy ukraińskie wojska sowieckie zbli­
żają się do Galityi, zbliżamy »lę do naszych 
węgierskich sprzymierzeńców, którzy znajdują

się na tyłach naszych nieprzyjaciół. Przeciwko 
atakującym Niemcom i Polakom gromadzimy 
nowe siły. Zjawienie się sprzymierzeńca w Eu­
ropie środkowej jest bardzo cenne. Cziczerin 
zwraca uwagę węgierskiego komisarea ludowe­
go nx możliwość, by rosyjskie misye zaopatrze­
nia, — internowanie przez Francuzów w Salo­
nikach, — wymienić ueraz za misye en tenty na 
Węgrzech.

W  B udapeszcie spokój.
Budapeszt. (PAT) Rząd rewolucyjny zamia­

n o w a ł trzech komisarzy ludowych na okręg 
miasta stołecznego Budapesztu Burmistrz i 
magistrat podali się do dymlsyi, jednakie rząd 
rewolucyjny polecił Im dalsze prowadzenie uzę* 
cl ów. Oprócz tego zostaiło mianowanych dwóch 
komisarzy ludowych dla poilicyi, dla gwardyi i 
straży ludowej. Dzdeń wczorajszy minął do wie­
czora zupełnie spokojnie.

Cała prasa na usługach bolszewików.
Wiedeń. (PAT ) Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Budapesztu: Cała prasa węgiereka wita 
z uznaniem nowe rządy.

D ziś  dnia 21  m arca 1919 r.

i

Komunistyczna demonstracja antikoalicyjna w Wiedniu.
Wiedeń. (PAT) Wiedeńskie Biuro koresp. do­

nosi: Wczoraj przed południem urządzili tutej­
si komuniści maniiestacyę swej sympatyl dla 
protelaryatu na Węgrzech, która to ir.anifesta- 
cya ukształtowała się w demonstracyę ptrtęiw 
eutencie. Przewodniczący odczytaj telegram na­
deszły od komunistów węgierskich, żądający 
solidarnego postępowania proletaryatu niemiec­
kiej Austryi z prolotaryaitem węgierskim. O g. 3

po poiudniu odbyło się przed ratuszem zgroma­
dzenie .komunistów, w któręm wzięli lakźe ti- 
dział żołnierze. Niesiono czerwone chorągwie z 
napisem; „Cała władza roohtnikom, chłopom i 
żołnierzom!" Przemawiali tók ie* delegaci rad 
bawarskich i berlińskich. Zgromadzenie ucUwa 
lilo odpowiednią rezołucyę. Spokój nie był za­
kłócony.

Rozwiaznnie 29 seryi szarad
umies2a&nvcti w  Nr. 65

L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 

JJEtAKOWSKIEGO";
134. PIE-KAR-NIA.
135. CZE-KO-LA-DA 
138. PIL-NIK.
137. BE-TON.

(Uwaga: Więksozśo nadesłała jako rozwiąza­
nie tej szarady: „Do-la“, co uznano za trafne, 
podwójne rozwiązanie).

—o—
TL DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Pre­

numeratorów):
138. A-NA-NAS.

Trafnych rozwiązań nadesłali Prenumeratorzy 
13, a Czytelnicy 45.

Mylnych rozwiązań nadesłano 91!
—o—

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbytego w niedzielę, dnia 23 marca 1.919, o go­
dzinie 12 w .południe, w wielkiej sali redakcyj­
nej „Gońca Krakowskiego" (ul. Dunajewskie­

go 7, I. piętro).

„doń?a Krakow?kieeo“.
Nagrody za rozwiązanie szarad z Nru 35 o- 

trzymaii:
AS L PRENUMERATORZY:

1. Trzy kilo najprzedniejszej mąki — p. R. H.
z Wad/owic (prosimy o podanie nazwiska i adre­
su).

2. Baumield Gustaw: ^.rtyleriy Legionów
pułk pierwszy" (w kartonowej oprawie, bogato 
illustr., stron 100) —  p. Schieferstein Franci­
szka z Krakowa, ul. Kołłątaja 3.

3 Bolesław Prus: „Anielka" (stron 144) — p. 
Krogulski Julian z Dąbia, Kaora samochodów. 
AD IL PRENUMERATORZY I CZYTELNICY:

4. Tuzin przedwojennych cygar „Trabnoco" 
—  p. Bieńczyk Jam z Żywca.

5. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow­
skiego" na kwiecień 1919 — p. Kirschówna Ró­
ża z Krakowa, ul. Zyblikiewicza 16.

6. L. S. Liciński; „Halucynacyo" (wydanie 
trzecie, stron 190) - - p. Borowiec Bronisław 
z Sędziszowa.

 o-----
SPROSTOWANIE OMYŁEK DRUKU, ZA­

SZŁYCH W  Nrze 79.
Zamiast: „30. szarady" —  ma być: „31".
W szaradzie Nr. 144 zamiast: „gdy jest w wo­

dzie" -  ma być: „w modzie".

Dalsze szczegóły zbrodni w Bierzanowie.
Bogata gospodyni. — Niezwykła krew na podłodze i ścianie. — 

Zakrwawiona kapa. — Opór aresztowanej.
Kraków, 24 marca.

(>•) Jak się dowiadujemy, aresztowana pod 
zarzutem skrytobójczego morderstw*a, dokona­
nego w Bierzanowie na osobie Liebl ingowej, ku­
pcowej z Podgórza — Sosinowa, jest matką 
czworga dzieci i posiada realność w Bierzano­
wie, a mąz jej jest robotnikiem kolejowym. 
Sosinowie są znani w Bierzanowie jako ludzie 
zamożni. Sosinowa wróciła niedawno z Amery­
ki, gdzie pono zarobiła dużo pieniędzy. Utrzy- 
myua.a ona od dawna z zamordowaną stosun­
ki przyjazne i handlowe i to zdaje się szczegól­
niej rzuciło na nią podejrzenie. Sprowadzony 
do leżących zwłok pies policyjny-, zupełnie nio 
poszedł za śladem  w stronę dem u Sosinów.

Zwłoki leżące spostrzegły kobiety wiejskie, 
idące z mlekiem do miasta i te pierwsze dar.

znać na posterunek żandarmeryi. Aresztowano 
również męża Sosinowej, lecz dla braku dowo­
dów wypuszczono go na wolność.

Podczas rewizyi w domu Sosinów znaleziono 
krwawe plamy na podłodze i ścianie, które So- 
sinawa mpróżno starała się zmyć 1 zatrzeć. Zna­
leziono też zakrwawioną kapę na łóżku, — w 
którą zdaje się morderczyni zawinęła swą ofia­
rę i tak zakryte zwłoki c iągn ę ła  lub wywioztą 
na drogę.

Sosinowa przeczy y szystkiernu i nie chce się 
przyznać do winy. Podczas  gdy  ją. a resztow an o  
w ctomu, stawiła silny oper —  g ry z ła  i biła a- 
resztujneycli ją żan d a rm ów  i policyę. Zachódzi 
pytanie, czy zbrodniarka miała wspólników. Na 
razie nie wiadomo i peJicya czyni poszukiwania 
i dochodzenia.

nabywać można (po potrąceniu procentu):
100 niarkowe. koronowe. *rublowe za 96,99 
500 T . 484,98

1.000 , , , 969,86
5.000 „ , ,  4849,81

1C.000 a ., ,  , 9698,6 i

Chwila biełaca.
K a l e n d a r z y k .

Św. Marka
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TEATR IM. JOL. SLOWAGEIEGO:

„Poniedziałek. „Kościuszko pod Racławica­
mi)".

i -A T R  PCeiL^EUENY:
Poniedziałek po południu: „Krakowiacy i gó­

rale", wieczór en : Wieczór Kościuszkowski-

I. dzień uroczysiosci Kościuszkowskich
ŚWIĘTO MŁODZIEŻY.

Pierwszy dzień uroczystości Kościuszkow­
skich w ivrŁkowie był świętem młoduieay. Mia­
sto naisze przybrało godową szatę. Domy ozdo­
biono flagami o barwach narodowych.

O gouz. S tan o odbyło się uroczyste nabożeń­
stw, o w kaplicach Łzlkolnych, po których urzą­
dzono poranki dla młodzieży.

Okalu godz. 11 ranu przvbyłt. młodzież wszyst­
kich zakładów z sztandarami i muzyką na Ry­
nek gl. i ustawiło saę przed kamieniem Kościu­
szki. Do wielotysięcznej r-.bszy młodzieży ptrof. 
Pechowski, jiodnosz^c znamiennie święto bo­
hatera narodowego.

Pc perndniu zebrała się młodzież na Alei poa 
mtgiłąe Kościuszki, gdziie odbyło się sadzeni*? 
drzewek, a o godz. 5 po płudniu w Kasynie woj­
skowym odbył się wykiad o Kościuszce.

ZJAZD.
Na uroczystość Kościuszkowską przybyło do 

Krakowa mele osób z prowincja, a szczególnie 
z Kongiesówki i Poznańkiego. Przyjechali tak­
że posłowie z V arszawy. Na dworcu oczekiwał" 
gości członkowie Komitetu obchodu.

Przed godz 2 p< poiudniu zebrali się prael 
Sukiennicami puzejozdni. Wśród tłumu góro­
wali liczbą wioscianie. Po zwiedzeniu muzeum 
Narodowego w Sukennicach gdzie przed otom 
zem Matejki „Kościuszko pod Racławicami" 
przemówił dr LubeckL Równocześnie odbył się 
szereg odczytów w podmiejskich “minach —, 
W obu teatrach miejskich odbyły się przedsta­
wienie uroczyste. Teatr im. Słowackiego odegrał 
„Kościuszkę pod Racławicami", a teaitr powsze­
chny „Krakowiaków ? górali", a wieczó’ odbyło 
się przedstawienie złożone z deklamacyi i  li­
tworów muzycznych, na zakończenie zaś 

W  SOKOLE 
odbyło się wieczorem uroczyste zebranie. Zagaił 
dr Rowiński, po czem prof. Morawski wygłosi! 
dtużazy ouczyt o Naczelniku i znaci-eniu jego 
dla społeczeństwa. Wieczór zakcyczyły p ro - 
jukcyo chóru akademickiego pod batutuą prot.
Walewskiego zakończyła uroczystość.

♦

Na dziś spodziewany jest. masowy przyda®" 
tMościiańsi-wa z Racławic.

Hala aowi Mm\M w Mm m .
W  ubiegłą sobotę o godzinie 5 po południu przez 

Częstochową pociąg w iozący polskich żołnierzy b 
P oznania. Na dworcu w Częstochowie przystąpił do 
nich 3 agńatorOw. Leib Roisehyld, Muritz Bendet i 
Dawid Handelsman i zaczęli rozsiewać propagandę 
bolszewicką, przyczem namawiali iolnie—v do po­
rzucenia brom Rozpaleń- . wzb-irzeni żołnierze taką 
dziką propaganda wskazali agitatorów na dworcu 
znajdującej się publiczności, łstór. otoczyła bolsze­
wików, chcąc ich unieszkodliwić. Dziki interwencyi 
żandarmeryi cale zajście skończyło się tylko na na 
leżytem poturbowaniu bolszewików. Żandarm erya 
odprawadziła sprawców do posterunku, gdy pro­
wadzono agitatorów, ludność wzburzona do wysc 
kiego stopnia rzi.cala wrogie okrzyki pod adresem 
bolszewików. Przy aresztowanycn znaleziono pisma 
bolszewickie i czerwone koaardKi.

W  tym stuiiyi: dniu aresztowano jeszczę jednego 
działacza Dawida Kinrusa.

iYirfeya ludow a fr o n i.
W dniu 17 marca b. r. wysiała Milicya Ludowe 

okręgu Częstccliowskiegt. następującą depeszę do 
naczelnika Józe/a Piłsudskiego:
Knruiis nftpprski Ł i WS7,VSCV szorpffowcAi okrPiru
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Śmiałe włamanie da sklepu galanteryjnego i trafiki 
Aleksandrowicza w Krakowie.

Dorożka Gk.eka przed drzwiami. — Plądrowanie sklepu przez opryszków. 
Lierożkarz i dozorca w zmowie z włamywaczami.

spieszeni, — dość, że zrezygnowali z zawartościKraków, 24 marca.
(x) Wczoraj, w niedzielę nad ranem, niewy- 

śledzeni bandyci, których liczba również jest 
nieznana, włamali się do sklepu i trafiki R. A- 
leksandrowicza, róg ulicy Dunajewskiego i Dłu­
giej. Bandyci wyłamali drzwi wchodo-we i do­
stawszy się do sklepu, poczęli w nim po swoje­
mu gospodarować. Widać, że mieli nadzieję zdo­
bycia większego łupu, gdyż przed drzwiami 
sklepu czekała zamówiona dorożka. Zabrali oni 
w 'sklepie wszystko, co cenniejsze — a przede- 
wszystkiem wielką ilość cygar i tytoniu. Domy­
ślając się większej gotówki w żelaznej, ognio­
trwałej kasie, poczęli wyłamywać żelazne pier­
wsze drzwi. Czy brakio im odpowiednich na- ; 
rządzi, ozy też kasa była „za twarda", czy też — f 
co najprawdopodobniejsze —  zostali przez kogoś J

chowskiego M. L. wobec oszczerstw i kalumnii i w o­
bec gwałtu w  Zagłębiu plam iących mundur żołnie­
rza, postanowili przy okrzykach „niech żyje PU- 
smlski*' pójść na licnt.

Meldując o powyższem proszę o umożliw ienie na- i 
szych uchwał.

Podpisał: w  zast. kom. okręg., Jasiński, por.
 o-----

B o lsze w icy przed Ta rn o p o le m ?
'L Budapesztu donoszą: Od soboty przerwane jest 

połączenie telegraficzno la rn opo la  z Budapesztem. 
Rosyjskie wojska sowieckie znajdują się w odległo­
ści dziesięciu Kilometrów od Tarnopola!

i M y  w p i i i i T i i i i  m i e r n i
Centralny komitet socyatistycznej partyi włoskiej 

powziął postanowienie zorganizowania streejku po- 
Bwzochn^go jako protestu przeciwko rządom kap i­
talistycznym i uchwałom kon ferencji pokojowej.

żelaznego skarbca, zabierając tylko podręczną 
gotówkę, i towar.

O świcie na drodze do Krowodży stojący tam 
policyant zauważył podejrzany, zdążający szy­
bko wehikuł, który natychmiast zatrzymał. — 
Siedzący w nim panowie uciekli natychmiast, 
a w zrewidowanym wozie znalazł się skarb, bo 
różne drogocenne przedmioty, a> także wielka 
ilość cygar i tytoniu, o nieznanej na razie war­
tości.

Dorożkarza Bartonia, który —  jak się okaza­
ło — był z bandytami w zmowie —  areszto­
wano. Aresztowano także służącego sklepu.

Za włamywaczami, którymi mają być znane 
policyi, niebezpieczne indywidua, śledzi poli­
cja.

skich i... niepokojących wieści bolszewickich. Zwrot, 
jak i się dokonał na Węgrzech, poruszjł żywo umy­
sły. Społeczeństwo nasze już wszakże tak przywykło 
do różnych mniej lub więcej niewesołych niespo­
dzianek, że obawy przed przybyciem bolszewików 
nie wywołały wcale 1 tragicznego nastroju.

Jakiś dowcipniś m alował słowami plastyczny o 
braz przedstaw iający w przyszłości znanych dygni­
tarzy miejskich, uzbrojonych w  m iotły w celu „oczy­
szczeniu m iasta" pod rządami boiszowickiemi. Zaś 
kobiety kupujące mięso, którym rzeźiiicy pozamy­
kali ja tk i przed nosem, a w  najlepszym razie sprze­
dawali kości i ochłapy na obad niedzielny, stw ier­
dziły jednogłośnie: „znow u chcą podrożyć mięso! Na 
te rzeźnickie’  złodziejstwa, to juz chyba tyiko „bol­
szew ik ]" poradzą!1

Możeby jednak i u nas kwietny Magistrat w po­
rozumieniu z Komitetem ula zwalczania lichwy coś 
na to poradził!

Niemieckie Klamsiwa o Paderewskim.
Niem ieckie pisma podają kłamliwo, tendencyjnie ; 

eabarwione in form acje  o obradach Sjrnu polskiego 
i o 1'aderewskim. M iędzy innymi głoszą, żc Pade- i 
rcv.ski jest zdecydowanym rojai.stą i fanatycznym 
katolik eni. którzy pozostaje w ustawicznej walce ; 
z radykalno-socyalistyczną większością (!) sejmu. — ; 
Przestrzega się przed powtarzaniem tych bredni na 
in form acjo swych „warszawskich p rzy jc ió ł" Cieka­
w a rzecz z jakich  kół rekrutują si informatorzy. *

CMriczycy wypędzają Niemców. [
I  Chińczycy widocznie dość już mają. N iem ców 

bo oto jak donos „T im es" z Szanghaju, niem ieccy 
ubywa! cle w jda len i są z granic Chin. —  „Deutsche 
Bank" prowadzi energicznie łikw idacyę swych in­
teresów. Gmach banku, budynek, w którym  się 
mieścił „klub n iem iecki', wszelka inna walsność 
nieruchoma niem iecka zostanie sprzedaną przez 
licytacyę.

 o  j

U 3 !2 s i a n i  m  nreti i m  i i t i
Cesarz Wilhelm zwróci! się do rządu berliń­

skiego z żądaniem wydania mu jego osobistego 
majątku dla braku bowiem gotówki musiał za­
ciągnąć pożyczkę ti samic 40.000 guldenów. 
W obsz er nom piśmie, wystosowanem do nządu 
berlińskiego zaznaczył z żalem, że nio godzi się, 
by były cesarz Niemiec żył z cudzej łaski. Rząd 
tbadał natychmiast stan majątkowy cesarzu i 
wyasygnował mu na razie sześćset tysięcy ma­
rek.

Szwsjcarya żąda dostępu do morza?
W  Genewie utworzył się komitet pod nazwą 

„Z Genewy do morza", do którego należą liczne 
wpływowe francuskie osobistości, między nimi 
tai prezydent Izby handlowej w Nantes. Na o- 
statniem posiedoendu tego komitetu burmistrz 
to St. Nazadre oświadczył, że plan otwarcia 
Szwajcaryi dragi dio morza jest blizki roalizacyi. 
Mianowicie St. Nazaire 1 Nantes są brane w ra- 
shubę jako porty dla przyszeij floty szwajcar- 
tkiej. W  ten sposób Szwajcarya zamierza uzy­
skać pełną niezawisłość, w czem Francy a goto­
wa jest ją popierać.

(m --m ). Z NIEBZJSLT. Kapryśna niedziela marco­
wa, uśrniechnxła się do nas kolo południa zoltym, 
liep lym  uśmiechem słońca, { o  io ly lkc zapewne, 
abyśmy mocnie; odczuli lodowate tchnienia zimne. 
Dzień upłynął pod znakiem urtczj sfości koszkow-

. iFOS. ALEKSAN D KR  HE. SRARBSK, który jak 
wiadomo przed tygodniem udał się samolotem z 
W arszawy do Lwowa, przyjechał wczoraj rano Kra­
kowa. podróż odbył lir. skarbek, ze Lw ow a do Gron­
ka Jagiellońskiego koleją, część drogi m iędzy Gród- 
Gródkisin a Sądową W isznią samochodem, poczerń 
znów koleją.

W e Lw ow ie kr. Skarbek w ol/c licznego grona o- 
sób w sali polskiego tow arzystw a pcdadogicziiego 
wygłosił w piątek referat o akcyi w W arszaw ie i 
Poznaniu na rzecz obrony Lwowa, podniósł siarania 
prezesa gabinetu Paderewskiego i przychylne sta­
nowisko naczelnej rady ludowej. Referat hu Skarb­
ka bardzo szczegółowy i imeresujocy Lwow ian na­
grodzono oklaskami.

Z TEATRU  - SZBCHNBGO. Dyrekcya teatm  
powsz. zaangażowała na szereg gościnnych wystę­
pów jedną z najlepszycn śpiewaczek operetkowych, 
pannę W andx Wandyczową. Pani W andyczowa w y­
stąpi po raz pierwszy we środę w „P ięknej Helenie" 
w  tytułowej partyi, następnie w  ,.Hi Luksembur­
gu", „L izystracie" i „Pan i Angot". Operetka nasza 
pozbawiona od dłuższego czasu primadonny zyska 
w p. W andyczowoj niepospolitą siłę, a kierownictwo 
będzie mogło wreszcie powrócić du w ielk iego reper- 
toaru operetkowego i wyrwać się raz z błędnego ko­
ła bezcelowych debiutów i klepaniu już tak oklepa­
nych .Lalek" i „Baranów K irnlow '.

PO RAN EK  M UZYCZNY, poświęcony twórczości 
Rossiniego, odbędzie się jutro we wtorek 25 b. m. 
w sali Tow. lekarskiego. W  zastępstwie prof. Jachi- 
mpekiego wykład wygłosi dr Józef Reas; bogata 
część ilustracyjna obejm ie arye z głównych oper 
Rossiniego i zt „Stabut Mator" w  wykonaniu na­
szych pierwszorzędnych sil artystycznych: P- W an­
dy Hendrichówny, proń Adam a Ludw iga i dr A l­
freda Raw icz*. P rzy  fortepianie p. E. Walewski. 
B ilety do nabycia u J. Rudnickiego lin ia A —B.

O F IA R Y  ROZRUCHÓW  AA-im NSK iCH  WŚRÓD 
RODZIN FCi-,.., ,Vi. Lbiegłej n iedzieli baw iła się 
gromada dzieci na ulicy Mutternstr., gdy nagle od 
Landsberger A lioe wypadł tak zw. „Pancerauto" o- 
s tm liw u ją c  całą okolic ę. Kubt świszczące na wszyst­
kie strony spowodowały niejedno nieszczęście. 1 tak 
jedna kula ugodziła najstarszego łO-letniego synka 
p. StaTiiszewskiego z'M attornstr., w głowę. Chłopca 
odwieziono da lazarątctu gdzie wkrótce zmarł.

Drugi jeszcze smutniejszy wypadek zaszedł w 
środdę przy Ltńigostr. 13. Przy otwartem  oknie stała 
pani Słówek ze swą 12-letnią córeczką, gdy nagle 
doszło ich wołanie żołnierzy „henster zu j“  Ledwo 
pani Słówek zdążyła okno zamknąć, w tej samej 
chw il: padł strzał, godząc jaj córeczkę tak strasznie'1 
w  usta, że mózg rozprysł się po całym pokoju.

Że nie brakło pozatem innych ofiar polskich, 
śwadczą o tein walki, które się toczyły w  dzieln i­
cach wschodnich, gdzie rodziny polskie dość licznie 
zamieszki) ia.

ANGD; " K r'? TE TY  A  W OJNA. Jedno z an­
gielskich czasopism podaje cyfry, oświetlające dzia­
łalność Angielek na polu przemysłu i w  innych 
dziedzinach, pracy. 7. logo ze ; .■■■'lenia wynika, że w 
czasie od lipca 191 i r. do lbvl *  i:> 15)13 r. liczba k o ­
biet zajętych w różnych gałęziach pracy wzrosła o 
i,b32<iCo. ' z; u it 1. czi-a kobiet zastępujących 
pracowników nię«k'fę!> •■■■ ,* i . ”.ifnoo, włącznie 
z przygiirlnemi robotnicami rrircnn:. Szczególnie 
czynne byty kobiety angielskie w dziedzinach ban­
kowości. W  lipcn !0? i zajętych było w bankach za­

ledw ie 1500 si! żeńskich, zaś w  kwietniu 1‘JiS r. aż 
37.600.

= — o-----
Niepiześcignionej oryginalności 

SENSACYJNY FILM EGZOTYCZNY
dramat w 6 częściach, z Pawiem Wegenerem t

Lydią Sahnonową w głównych rolach, p, t.

Czarny Książę
oglądać można od dzisiaj w „UCIESZE".

Programu dopełnia najnowsza aktualność 
warszawskiej wytwórni „Poliilma", zdjęcie, do­
konane na froncie bojowym 
POGRZEB MAJORA W. P. KULI LISA-JELE- 
NIEWSKIEGO; poległego dnia 13 marca v, obro­
nie Ojczyzny.

Siadem Arsena Łupina.
Lwów, 24 marca.

Od dłuższego już cza&u mnożyły się we Lwo­
wie śmiałe napady rabunkowe, dokonywane —  
jak wskazywały poszlaki —  przez jedną i tę 
samą szajkę. Przez szereg tygodni żandarmerya 
połowa i polieya napróżno poszukiwały niebez­
piecznych bandytów. Działali tak śmiało i rafi­
nowanie, iż wszelkie wysiłki w  celu ich wy­
krycia pełzły na niczem.

Bandyci operowali stale w mundurach pol­
skich, pod komendą eleganckiego porucznika.

Przed kilku dniami oddział śledczy wpadł na 
trop oficera-bandyty. Doniesiono żandarmeryi, 
że w domu przy ul. Fredry 1. 30 ukrywa się ów 
bandyta. Żandarmi udali się pod wskazanym 
adresem, zastali jednak zamiast spodziewane­
go bandyty młodego pjdehorążego, legitymują­
cego się najlegalniej&zymi dokumentami.

Zimna krew, nadzwyczaj spokojne i pewne 
siebie zachowanie potrafiło zmylić wprawne 
ook żandarmeryi, która go pozostawiła w spo­
koju. Bezczelny bandyta, który potrafił uniknąć 
aresztowania, powiadomił natychmiast żandar­
merię o pomyłce listem, w którym równocze­
śnie przesłał kilka wyroków śmierci.

Nazajutrz podczas pościgu padł jeden z żan­
darmów. Wówczas żandarmerya przeprowadzi­
ła rewizye we wszystkich dzielnicach miasta. 
Aresztowano kilkunastu bandytów, którzy zgo­
dnie zeznali, że hersztem ich był rzkemy poru- 
czmk-bandyta, Fr. Czerniewicz.

Czerniewicz ukazywał się w gronie najwyż­
szych sfer Lwowa. Bywa! w demach arystokra­
tycznych. Piękny Franio był rozrywany przez 
panie i panienki. Był powodem wielu waśni 
małżeńskich, nawet jednego samobójstwa.

.  t  
J Ó Z E F  P R O K E S C H

b. Legionista z II. Brygady W. P.
3yn redaktora „Nowej Reformy",^

po długiej a ciężkiej chorobie, spowodowanej 
I trudami służby wojskowej, zmarł w Sucnej, 

dnia 20 b. m., opatrzony św. Sakra me mam i, 
w 21 roku życia.

! Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej 
v; Krakowie i złożenie w grobowcu rodzinnym 
nastąpi v-e wtorek dnia 25 b. m. o gouz. 3 po 
południu, na który to obrzęd w ciężkim smutku 
pogrążeni rodzice z rodzeństwem, zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

F a r b y j e  i czyści  c h e m ic zn i e
. pięknie i szybko, bo

w £ cSmach, 688
wszelką garderobę i t. p. tylko | P  J  ^& S
„ralnia ( hem. i art. farbiarnia j y  s&f 9 w  wm
Kraków—SBotigorze, fo a ^ w s ś S a ń s e t a  8.

Tilie: Grodzka <i2, Karmelicka 9, Długa 11 A, 
Zwierzyniecka 15, Dietla 41.

B r .  K A R O L  L I C H T i G
o b r e ń c a ,  o tw o rz y ł k a n c e l a r i ę  

w Krakowie 733 uf. Starowiślna 1

3.000 KORON NAGRODY za wskazanie spraw­
ców kradzieży, dokonanej dnia 22 b ra. w nocy, 
w pracowni obuwia przy ulicy Wolskiej l. 20.

375 St. Litck.

 I k K l h B  D E O T Y S W 0 Z f ł Y ~
L U D W i K A  A N G E L U S A  “

braków, ul. Karmelicka 14, ii. piętro
Ty dawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej wSdi5or“ Jerzy Konarski. — Redaktor odpow.:' Jan Stankiewicz.— Bruk. Ludowa w Krakowie?


